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W sprawie żandarmerii czeskiej na Spiszu i Orawie.

..v-*)ącycć od- 
• a cały rak

Przedstawiciel  rządu  polsV e g  rzy M-ędzyn.-.ro- 
dowej  Pot ikomisyi  soi sko orawskiej  w Jabłonce,  d r  Józef , 
Diehl, o t rzyma ł■ dnia 26 nuin  b r. note,  która w  r? - 
kładzie z f rancuskiego brzmi tak:

Parne Delegac ie !  Podkomisya- Solsko Orawska  |. 
zwraca uw a g ę  P itedstawiciela Rzeczyijospr-litej Polskiej jj 
na zamachy na poste runki  żand anne ry i  w d n i a c h : Ji 
9 z. m. w Piekielniku, 14 z, m. w Jurgowie,  20 z. in. j; 
w  Suchej  G ó rze  i 21 b. m w Piekielniku. 'j

Pod komisya  piętnuje te zam achy na organy  po 
rządku i bezp ieczeństw a  w kraju, a naw et na oso by  
cywilne, jako n ieg o d n e  na rodu  cy w il iz o w a n e g ) i zwraca 
uw ag ę  na sp raw d zo n ą  okoliczność, że wszystkie cztery 
zam achy w ykonano  na posterunki przy  granicy  Polski- 

Podkom isya  uważa za  kon ieczne  zaw iadom ić 
Pana Delegata, że w razie pow tó rzen ia  się takich za 
m achów , będzie  musiała zarządzić  zup e łn e  zamykanie 
obszaru  p leb iscy tow ego  od strony Polski p rzez całą 
n o c  od  zach o d u  do  w schodu  słońca, a strażnicy otrzy­
m ają rozkaz strzelania d o  każdej o soby , usiłującej 
p rzekroczyć  granicę. •

Podkom isya  liczy na to, że Przedstawiciel Polski 
przyczyni się d o  tego. aby op in ia  publiczna , dokładnie  
pow iadom iona , po tępiła  te praktyki* ba rba rzyńsk ie  i ufa, 
że  nacisk opinii sprawi, iź takie n iecne  postępki nie 
pow tó rzą  się więcej

P o d p isan i :  J. M, Pearson, B. de la Forest-Diyonne, 
-Carlo O. Tornielli.

N ■ ś :;:0 to dr  l):<?r.l o d o o w e d z i e ł  dniu 27 • m
notą,  którą p o da je m y  w przekład?.* z fr-.r .o >. jo  
o r y . 1 * ni

Yv od powiedz i  na notę z dnia 26 z. i:r. mam 
zaszczyt oś .wn dc /yć .  że wraz z Wysoką  Po. :!!*;.• mPvą  
o ięp;a(ii 'va;j ;ach> na poste runki  żańdurmcryi .  niemniej 
j ednak  *z>iu*każyć muszę,  że w każdym kraju v.y n‘ii;TO-
wartym . o .ryciu sp ia w  ó-!
winy prze.:: o d p o w i e d n i e  po s tę powa nie  powoł an ych  
władz m oż  ia wypo wiadać ostateczny sąd o p o d o b n y c h  
wypadkach .

Przypuszczam , że ludność  okolic, w których żan- 
darm erya czeska, w sp o s ó b  wyraźny lekceważąc roz* 
porządzen ie  W ysokiej Podkom isy i z dnia 1-4 kwietnia 
r. b. ustawicznie te ro ryzuje  zw olenn ików  Polski — 
w yczerpaw szy  zapas tak długiej już cierpliwośui. zm u­
szona do tego , ima się koniecznej sam oobrony .

Proszę  tedy jeszcze raz o wywarcie sku tecznego  
nacisku na rząd czesko-słowacki, aby  nareszcie  po 
p ięcio tygodniow ej obstrukcyi, z red u k o w ał  żandarm eryę  
do  98 ludzi i aby  przestał uw ażać  ją za na rzęd -ie  
swojej polityki p leb iscy tow ej.

Po p rzy rzeczonem  zwiększeniu załogi wojska 
m ięd zy n a ro d o w eg o  i rozm ieszczeniu  tegoż  w w szyst­
kich trzech pow iatach obszaru  p leb iscy tow ego, nie 
om ieszkam  p o w tó rzyć  żądania, w yrażonego  przez, g e ­
nerała  Latinika w nocie  d o  Komisyi m iędzynarodow ej 
w Cieszynie z dnia 24 kwietnia r. b., poniew aż rząd 
polski nie przestanie n a legać  na konieczność usunięcia
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żandarmów czeskich, jako nieoezpiecznych burzyciel/ 
porządku i bezpieczeństwa publicznego, o czem W y ­
soka Podkomisya miała wiele razy sposobność prze­
konać się dowodnie.

Podpisany: J ó z e f  D ie h l

Wezwanie.
Do ludności Polskiej, pochodzącej z okręgów  ple­

biscytowych Olsztyńskiego, Kwidzyńskiego, Górnego 

Śląska i C ieszyńsko-Spisko-Orawskiego.

O b y w a te le '  TraKtat p o ko jow y  upraw nia  do  głó- 
sow ania  p leb iscy tow ego  u ro d zo n y ch  lub zam ieszka­
łych na terenach plebiscytowych. O d  wyników  tego
głosow ania  będzie  zależała przyszła przynależność  
państw ow a ziem tych. O bow iązk iem  k ażdego  jest 
w ypow iedz ieć  się w tak doniosłej spraw ie. Celem  za­
pew nienia  W aszego  udz ału w g łosow aniu  plebiscy- 
tow em , konieczne jest zarejestrowanie się. W obec  
tego  wzywa się wszystk a osoby  obo je j  płci w wieku 
wyżej 'at 20-tu p o ch o d zące  z o k ręg ó w  wyżej w y m ie ­
nionych do  stawienia się w dow olnym  Urzędzie p o ­
licyjnym, w zględnie  w Urzędzie Starostwa, celem z a ­
dokum entow ania  sw ego  pochodzen ia .  Jednocześnie  
wyjaśnia się, że

do okręgu plebiscytowego Olsztyńskiego należę:

a)» Warmia właściwa, powiaty: Olsztyński. (Allein-
stein) i ReszelsK' ( R o e s s e l ) ;

b) Mazury, powiaty: O strodzki (O sterodei,  N ibor-
sxi (N eidenburg) ,  Jańsborski (Jahannisburg), Zadz- 
borski (Sensburg), Szczycieński (O rte lsburg), 
Lecki (Lotzen). ł ę c k i  (Lyck), Oleski M argrabow a).

Oo okręgu plebiscytowego Kwidzyńskiego należę:

powiaty Kwidzyński (M anenw erder) , Suszki Rozen- 
berg). Szturmski (Stuhm Malborski (Marienburg),

□o okręgu pleldsc. tawego Górnego Śląska należę;

pow ia ty :  O oo!e  (O peln ) .  w schodnia  połowa oowiatu 
p rądnick iego  wNeustadt), O łupczyce < Loebschutz), 
Racibórz (Ratibor). Rybnik (Rybnik). Pszczyna (Pless), 
Katowice (Katowitz), Bytom (Beuthen), Zabrze  (Z a­
brze), Gliwice (Gleiwitzj, Wielkie Strzelce (G ross  
Streńlitz). T arnow sk ie  G óry  (Tarnowitz). Lubliniec 
(Lubnuz) O lesno  (Rosenberg^ Kluczoorek Kreutz- 
burg). Kozie (Cosel).

Do okręgu plebiscytowego Cieszyńskiego i Spisko- 
orawskiego należy:

a) Księstwo Cieszyńskie, pow iaty : Cieszyński, Biel
ski, Frysztacki i F rydecki,  

b  Spisz i O ra w a .  — Spisz, pow ia ty :  Kieżmarski 
i Starowiejski. — O ra w a :  okręgi N am ies tow a 
i Trzciany.

W  szczególności mają podlegać spisowi. 1 O sob y  
obojga płci, urodzone na jednym z obszarów podle­
gających plebiscytowi, w wieku powyżej lat 20 tu, 
przyczem  osoby, k tóre  w ciągu roku bieżącego koń • 
czą 20 rok  życia, m ają być też  uw zg lędn ione, a) O d ­
nośnie  do te renów , które stanowiły tery ło ryum  p a ń ­
stwa niem ieckiego (tj. Mazury, powiaty  p raw o b rzeżn e  
Wisły i G órny  Śląsk) o soby , które choć  n ieurodzone  
tamże, posiadają  stałe miejsce zamieszkania (dom ic ile )na  
tych lerenach  p leb iscy tow ych , a chw ilow o przebyw ają  
na obszarze  Państwa Polskiego. — 2. O d n o śn ie  do 
te renów  plebiscytow ych, k tóre  stanowiły terytoryum  
Austryi (tj. Śląsk Cieszyński), lub W ęgier  (tj. Spisz 
i O raw a)  osoby, które choć  n ieu ro d zo n e  tamże, mają 
w jednej z gm in Śląska C ieszyńsk iego  lub w jednej 
z objęiych plebiscytem gm in  Spiszą i O raw y  p raw o 
swojszczyzny, czyli przynależności gm inne j nabyte  
przed dniem  I sierpnia 1914 r., lub stałe miejsce za­
mieszkania (dumicilej/ tam że datu jące  się od terminu 
w cześn ie jszego  niz 1 sierpnia 1914, a chwilowo 

' p rzebyw ają  w Polsce.

B I U R O
■V *

przedstawiciela rządu poisKlego
przy m iędzynarodow ej P odkom isy i sp isko  oraw skiej 

w  J a b l o n e e  

urzęduje codziennie ,(* wyjątkiem świąt, w sobotę tylko 
przedpołudniem) od godz. 9 rano oo godz. 12 w południe 

i od godz. 2 de 4 popołudniu.
W razie n ieobecnośc i  dra Józefa Diehla, zastępuje 

go kierownik biura, p. Bolesław Gardulski.

Bogactwa Polski.
(C iąg  dalszy;.

c) Nafta.

A przedew szystk iem  m am y naftę — i io taką ze 
w światowych wiertarniach nafty stoi ona na trzsciem 

miejscu. (Na pierw szem  Ameryka, potem  Kaukaz — 
później my, za nami dop ie-o  R j  nunia i jeszcze irzy 
inne kraje, gdzie  jest nafta). Galicyjskie ź ród ła  nafty 
przedstawiają  wielkie bogactw a. Ź ródła  te wytr>si;ują 
na przestrzeni 400 k ilom etrów i ciągną się o a  Omia/A, 
aż do w schodn ich  granic  Małopolski.

W szędzie, gdz ie  wytryskuje n  pa naftowa, w y d o ­
bywają się w og ro m n e j  ilości gazy ziemne, których 
używa się na opał w kopalniach lub w m aszynach  
(m otorach  . P rodukcya ą>acu z iem nego rośnie : roz 
wija się; do tąd  najw spanialsza była w Ameryce pó ł­
nocnej, gdzie  dziś gaz ziemny zastępuje siłą swoją 
miliony ton w ęgla  rocznie (dwa razy więcej, niż wę 
giel, daje ciepła).

O b ecn ie  w Polsce zaczęto rów nież  używ ać gazu 
z iem nego  i p rodukcya  ta ma p rzed  so b ą  niezwykłą 

i przyszłość.
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O lbrzym ie  zapasy  ro a y  naftowej są w Borysławiu 
i T usU no  wicach. O bliczyć całej zaw artośc i dok ładnie  
nie m ożna  a to dlatego, t e  d o tąd  w iercenia  sżły na 
1 kilometr w głąb, a ro p a  sięga  o wiele głębiej We* 
d ług  p rzypuszczalnych  rachunków , w  ro i u 1»97 prze 
p ro w a d z o n y c h  p rzez  u c z o n e g o  Z u b e ra  —  ilość ropy  
w Polsce wynosiła 47,0 m ilionów  cetnarów.

Ale to  było p rzed  23-m a laty Ropy jest o wiele 
więcej, bo  coraz g łębiej ludzie wiercą ziemię, a p rócz  
tych miejscowości, g d z ie  do tąd  naftę biorą, jest jeszcze 
przeszło  300 takich, gdz ie  nafta jesl p o d  ziemią, ale 
jeszcze jej s tam tąd  nie w ydobyw ają .  To leż drugi ba­
dacz nafty, inżynier A ngerm an  powiedział, że dzisiejsze 
wiercenia nafty dają tylko p róbk i ilości nafty, która się 
kryje w g łębiach naszej ziemi. A nafta —  tak, jak 
węgiel — ,est p o d s taw ą  przemysłu. Bo nafta daje 
gazy, daje b enzynę  dla lotników, s a m o c h o d ó w  i do 
różnych  celów te c h n ic z n y c h ; m am y z niej asfalt na 
bruki;  m am y koks do opa lan ia  i u rządzeń  elektrycznych.

A przedew szystk iem  nafta daje w osk  ziemny. 
W całej Ł uropie  jest kilka te ren ó w  naftow ych, ale 
wosk ziemny ma tylko jedna Polska.

Z w o sk u  teg o  rob i  się parafinę, wazelinę dia ce­
lów  leczniczych, a waselina z nafty n aszego  P o d k a r ­
pacia jest lepsza ,od najlepszych amerykańskich. Z wo- 
sku z iem nego robią  także ró in e  lekkie oleje — i to 
stanowi jego  przyszłość, g d y ż  oleje takie są bardzo 
poszukiw ane, a ma je  tylko Amaryka i to już w ogra 
n lezore j ilości.

d) Łupki b i tu m iczn e .

Tak nazywają się skały, z których praży s ę  pa­
rafina, benzyny, oleje, koks i t. p. Największy p r z e m y j  
bitumiczny istnieje w Anglii, jest także we Francyi 
i w Niem czech. W Po lsce  w zdłuż Karpat ciągną się 
skały bitumiczne na rozległości 6000 kilometrów kw a­
dra tow ych  i są na jbogatsze  w świecie co do  zawartości.

e) S ó l .

Bardzo w ażną jest rzeczą dla g o s p o d a rc z e g o  
i p rzem ysłow ego  życia kraju, jeżeli pos*ada on własne 
pok łady  soli, w łasne jej kupalnie. Tak jest właśnie 
w  Polsce. Czem  jest, sól i d laczego  tak wiele znaczy, 
każdy wie. O p ró c z  tego , że jest konieczną  do  sp o ży ­
wania dla ludzi i zwierząt d o m o w y c h ,  n iezb ęd n ą  jest 
także w różnych przem ysłach  (w garbarstwie, hutach 
szklanych, w przem yśle  medalowym i t. d.).

O lbrzym ie  pokłady  soli są na P o d k a rp ac iu  (Bo­
chnia i Wieliczka) i w Poznańskiem  (w Inow roc ław iu ) .  
Pokłady te mają kilkaset m etrów  długości i szerokości 
i kilkadziesiąt g rubośc i .

Sól jest ,w trzech g a tu n k a c h : biała, sza ta  ( trochę  
ciemniejsza, ale używ ana do  jedzenia) i zielona, którą 
się używ a na cele przem ysłow e

W  samej tylko Wieliczce soli białej jest 600 ty­

sięcy ton, soli zielonej G00 tysięcy ton, a soli szarej 
aż 2G m ilionów ton, czyli w samej tylko W ieliczce 
m am y soli aż  21 i pół miliona łon, a pon iew aż  z W ie­
liczki biorą  rocznie tylko 50 tys 'ęcy ton  — m am y więc 
zapasy soli na  całe setki ia tl

O p ró c z  kopalni soli, m am y jeszcze w Polsce 
w bard zo  znacznej ilości źródła s łone na całej tej 
przestrzeni, gdzie  są kopalnie.

N a drugim  obszarze  solnym  — w  Poznańsk iem , 
sól wiercą w g łębokośc i  160 m etrów .

f ) S o le  potasow e.

O p ró c z  soli zwykłej, kamiennej — są u nas i sole 
p o ta so w e  (kainity) n iezb ęd n e  do  n aw o zó w  sztucznych. 
Pokłady kainitowe są w o g ro m n e j  ilości w Kałuszu, 
Stebniku i Morsztynie w Galicyi. Jaki jest to majątek, 
kiedy się te kainity posiada, wie każdy, kto m a z ie m ię ; 
bez  nich roli up raw ić  d o b rze  nie m u ż n a ;  zato kiedy 
są, jak ziemia d o b rz e  w tedy  rodzi, jaka jest w ydajna!

U nas kainitu jest przeszło  10 m ilionów ton, 
a cała Austrya wraz  z W ęgram i zużywała rocznie z a ­
ledwie 132 tys:ące ce tnarów ! W ięc  te zasoby  starczą 
jeszcze dla dalekich p o ko leń  — a stanowią dla kraiu 
miliony! Bo ne to ziemia się p rzez  nie podnosi,  jakie 
daje urodzaje  jak wszystkie jej p łody  nabierają war­
tości i idą w cenie — o tem i m ów ić lip trzeba ' Aie 
tego wszystkiego nie dość .

■ Nie na w o zy  sz tuczne robi s>ę z s o 1 p o t a ­
s o w y c h ;  są 'one n ie zbędne  w przemyśle — przy w y ­
robie szkła, mydła,  o rochu  s trzelniczego i t. d

Nieczęsto spotyka  się sole potasowe,  zda ;:e do
tych wszystkich ce!ów;  d la tego  do  n iedawna wyra
biano je I  po p io łó w  rośl innych.

Odkryc ie  Kopalni soli po ta so wych  w Niem . -:h 
stanowiło przewrót  i s tworzyło o lbrzymi  przemysł.  -  
Kopalń takich, n:..-wiele S l k r y t o ,  a w śr ód  nich — co 
do  ilości pok ła d ó w  — znaczne miejsce zajmują i v . .eiką 
mają przyszłość przed sobą  polskie k o p J n i e  w K. ieszu 
w Małopolsce H .  K .

('Ciąg d a lsz y  nastąpi;.

Gdzie głodno i chłodno!
Czesi w letakach, jakie po  Spiszu i O raw i; r z 

rzucają, piszą, że w Polsce panu je  g łód , że ludzie 
umierają na ulicach, że żywią się ziemią inne tem 
p o d o b n e  g łupstw a wypisują. Jak jest w Polsce, lo 
wiedzą najlepiej ci, k tó izy  byli na wycieczkach w Kra­
kowie, W ieliczce, W arszawie, Poznaniu . Mogli  się 
naocznie  przekonać, że w szystko co piszą i mówią 
Czesi jest kłamstwem, za które p o w in n o  się im nap iuć  
w oczy, jak 9ię wyrazili Spiszacy po pow roc ie  z Polski. 
W szyscy  bow iem  widzieli kraj u rodzajny , pola  zasiane 
żytem i pszenicą, widzieli sterty zboża  o d  trzech i«t 
n iem łóconego , bo brak ludzi, widzielj o g ro m n e  ilość-
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ziem niaków, g o sp o d a rs tw a  r ó ln t  w z o ro w o  u rządzone , | 
widzieli fabryki wielkie jak miasto, b o g a c tw a  pod  zie- ; 
inią, których za t a d n e  skarby kupić  nie m ożna. Czesi 
przedstawiają p olskę jako krainę u b o g ą ,  b o  chcą o d  
w ióc ić  uw ag ę  o d  siebie. Tam jest bow iem  bardzo  źle. 
N a  Śląsku p o d  panow aniem  czeskiem w ybucbnęły  , 
lozruchy  g ło d o w e  i Czesi prosili Polaków  o 10 wa- , 
g o n ó w  mąki. A jak jest poza te renem  p lebiscytow ym , j 
to każdy m oże  się przekonać , jadąc do  Kieżmarku, | 
czy do Preszburga.

Na całej Słowaczyźnie, o g rabionej przez Czechów' 
z żywności w ybucha ją  raz wraz zaburzenia  g łodow e , 
w  Preszow ie  w ybuch ły  rozruchy, w czasie których 
pobiło* żupana r a b ry e g o .  Ludność  wynędzniała  wołała 
„chleba nam  da jc ie ' .  Aby stłumić rozruchy, zaw ezw ano  
wojsko, ale żołnierze odm ów ili  pos łuszeństw a i nie 
chcieli strzelać do  g ło d n y ch  braci.

W P o d h ia d z ie  Spiskim do p ie ro  po  rozruchach  
w ydano  po  25 dkg . mąki ch lebow ej i po  10 dkg. 
mąki pszennej na o so b ę  na miesiąc. W Kieżmarku 
u rzęoow nie  og łoszono , że łudnosć  nie dostanie  żadnej 
mąki aż do  żniw. I  z czego b ęd ą  żyć ci b iedacy ?

D o Białej spiskiej przyszło cztery w ag o n y  mąki. 
p rzeznaczonej dla te renu  p leb iscy tow ego . Kiedy się 
o tern robo tn icy  dowiedzieli, nie pozwolili wywieźć 
mąki, a zabrali ją, b o  ranni nie mają co do  ust włożyć.

1 tak w szędzie  w całej republice  czesko słowackiej. 
Najbiedniejsza jest S łow eńsko. Kraj to bogaty  i m ógłby  
siebie wyżywić, ale Czesi w szystko  zarekwirowali, aby 
sw oich wyżywić. O  Słow aków  zupełnie  nie dbają.

Teraz d o p ie ro  w ychodzi szydfo z worka, te  Czesi 
wojują k łamstwem; nie w Polsce, ale w C zechach  p a ­
nuje  głód. Polska jest bogata, kraj to rolniczy — więc 
jakże rolnik nie miałby co je ść?  C hyba  w to nikt nie 
uwierzy.

Idźcie wszyscy do  Polski, a p rzekonacie  się o p ra ­
wdzie. zapytajcie się tych, którzy byli w Polsce a oni 
o wszystkiem wam  opow iedzą . N ie  wierzcie C zechom , 
bo  oni was zaw sze  okłamują. J. W,

Jak pracują w Ostrowsku 
nad poprawą doli.

Dnia 19 maia m ałam w szkole O stro w sk u  o d ­
czyt o tern, co wsie pogran iczne  o p lebiscycie  na 
Spiszu i O raw ie  w iedzieć Dowinny. —  Ludzi stę 
zeszłe dużo. słuchali tak chętnie, że do w łaściw ego 
odczytu  musiałam jeszcze do d ać  o p o w ieść  o tem. jak 
się rządza Kółka rolnicze w P oznansk iem  i jak się 
organizują  Kobiety wiejsKie w Królestwie.

Po zebraniu, na kwaterę moją przyszło kilku 
s to łecznych gazdów , z opow ieścią  o tem, jakie to ich 
g m ina  ma potrzeby.

Nazajutrz zebra łam  resztę w iadom ości o O s t ro ­
w sku  i przytaczam  to, czego  się dow iedziałam  dla

zbu d o w an ia  innych  gm in . Lista stuwarzyszen gro* 
m adzk iem u d o b ru  służących, w tej gminie jest do ść  
pokaźna. O to  ich sp is :  Kółko rolnica*! liczące 33 człon 
ków. Gazety czytane przez cz łonków  Kółka, to jP r^ e -  
wodnik  Kółek*, .P ia s t" ,  „Gazeta  P oJha lańska* , „G łos 
N arodu* , „Praw da*. W Zarządzie Kółka jest aklepik. 
Kółko rolnicze, za łożone w 1913 r. p rzed  wojną, 
w czasie w ojny upadło ,  o d  trzech lat wskrzeszone. 
O d kąd  przy Kóiku jest sklepik, a ten jest o d  2 lat, 
Kółko się ożywiło, sklepik zaczynano z sum ą 4 tv- 
sięce koron zaledwie.

O d  ló-tu lat istnieje w O strow sku  ka ta  k i jfa j-  
sena  5tarą jest leż szkoła na O strow sku , bo  datuje 
się od p ierw szych lat pow stan ia  szkolnictwa k r a jo ­
w ego  w M ałopolsce

O d  40 lat istnieje w O strow sku  orkiestra k o ­
ścielna.

Straż ogn iow a  zawiązana w tym czasie, gdy  
w skrzeszono  K ółko; brak w ężó w  do  sikawek sptawia, 
że nie jest czynną.

ł la s ł - i : „bierzmy sw oje spraw y w sw oje  ręce" ma 
wielu zwolenniKÓw na O s t r o w s a u ; wykupił oni tia* 
iikę i g o s p o d ę  z rąk żydow skich , a św ieżo  jedna 
z .g o sp o d y ń  kupiła m o rg ę  ziemi od  żydka.

D obrze  świadczy o O strow ianach  zalesienie m o ­
krego kam ieńca olszyną. Zrobili już jedno  cięcie, na  
tym przez siebie zasadzonym  kawałku ziemi. Nie 
można ich jednak pochwalić, że młyn gm inny, którym 
nie umieli snąć zarządzać, zniechęceni brakiem  d o ­
c h o d ó w  — sprzedali. Pom iędzy działaczami p racu ją ­
cymi w Ostrow sku, w idzim y ro d z in ę  Kowalczyków, 
oraz Józefa Pr2ygodzk iego , Stanisława Leśnickiego, 
Stanisława M row cę z G ronkow a, # Franciszka Kopcia, 
Jakóba Ludzia. O to  nazwiska tamtejszych pracow ników , 
p o d  kierunkiem nauczyciela p. A ntoniego  Kowalczyka, 
pracujących, by, na ich wsi coraz lepiej się działo. 

Szczęść Boże w pracy dzielnym ludziom.
* Stefania B oya  sko.

Fabryczka w Mszanie
Jeszcze w lecie zeszłego roku  powstała w Msza- 

nie D olnej fabryka d rew nianych  pude łek  a p te c  riy.h 
Chciałem ją poznać  i poszłam  ją zwiedzić.

W budynku  fabryki baryłek p. W archanka d y ­
rektor jej. a właściwie żona  dyrektora  p. Mary a Du- 
bo w a  iedną z wolnych sal zaięła na tę fabrykę. W c h o ­
dzę do sali o dużych  oknach , kolo ścian biegną, rury 
ogrzew ające ją w zimie; przy niskich stolach o-.-d 
dozo rem  siarsz tj  panienki i k ierownika pracuje !.iljPa 
naście dziewczynek w wieku od 13 do 15 lat. U cran e  
czysto, twarze p o g o d n e  „Dziś w j ją U o w o  mało n bo- 
tnie — pow iada  mi właścicielka fabryki, zostały w  d o m u  
okopyw ać  ziemniaki, ale w dnie dżdżyste  m am y ich 
dw a razy więcej, a na czas letni p rzygo tow ujem y  d ru g ą
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większą salę, b o  zgłosiło się na ten czas d u żo  dzieci, 
m e tylko wiejskich’ i m .eszczańskich, ale i kilka urzę-  
dn iczych“. Maszyna ohcługiw ana p rzez  ch ło p có w  rżnie 
najpierw cienkie deszczułeczki, inna wycina różnej 
wielkości kółka, inna h e b b j e  boki pude łek  i taki g o ­
tow y m ateryał p rzynoszą  soD.e dziewczynki a o  sali, 
lokują się n a  sw oich  niskich s iołach i sklejają bardzo  
zgrabnie  pudełka, układając ]e p rzed  so b ą  w piramidy.

—  Ile m ożecie  dzieci z rob ić  pu d e łek ?  —  pyiam 
się dziewczynek.

N ab raw szy  biegłości robi każda  óOO do 700 
dziennie, a p o n ;ew aż za zrob ien ie  m nie jszego  pudełka  
dostają 2 h a l , a od  w iększego  2 i pół, zarabiają więc 
od  14 do  18 koron  dziennie. Praca lekka, przyjemna, 
śpiewają często przy niej, trwa o d  8 mej d o  5-tej p o ­
po łudn iu  z g odz inna  przerw ą na ob iad  i b ieganie  po 
dziedzińcu fabrycznym .

Ci mali p racow nicy  zarabiając  w tej nie nazw ę 
fabryce, ale jakby dziecinnej fabryczce, gdz ie  praca 
z pieśnią się łączy, p rzynoszą  jednak  d o  d o m u  ładny 
grosz , a dawniej takie bez  zajęcia  dzieci goniiy  po 
ulicach, robiły szkody  sąsiadom , a jeśli się czego  
uczyły, to próżn iac tw a  a często i kradzieży. Dziś uczą 
się pracy  i p rzynoszą  korzyść  sw em u społeczeństw u, 
b o  dawniej takie pudełka  sp ro w ad zan o  od  obcych 
i w ysyłano g rosz  kraju, dziś zostaje on na miejscu 
i sw oich w zb o g aca .

Jest jeszcze  inna korzyść. Dawniej tu su row e  kłody 
d rzew a w y w o żo n o ,  d a ro w y w an o  praw ie obcym , dzis 
p rzerab ia  się ,e na miejscu i lepiej się je wykorzystuje . ,

G d y b y  kra] nasz  ja* długi i szeroki pokrył się i 
fabrykami i tak'crni fabryczkami —■ zn kłaby bieda 
u nas i zakwitłby nasz kraj d o b ro b y tem .

Szczęść Boże założycielom tej fabryczki i m ło ­
docianym  jej p racow nikom . W. P,

Przed plebiscytem.
M iędzynarodow a P odkom isya  Spisko - oraw ska 

w  Jab łonce  na pos iedzeniu  dnia 31 maja b. r. posta  

nowiła, że termin do wnoszenia reklamacyi w spraw ie  
um ieszczenia  lub pom inięcia  na  liście g łosu jących  roz- 
p rznie się 6 czerwca i trwać będzie do  25 czerwca b. r.

Komisya reklamacyjna, której p rzew odn iczącym  
będz ie  delegat włoski, hr. C. C. Tornieili dzielić się 
będz ie  na dwia jekcye : a) oraw ską w Jabłonce 

i b) spiską w Starej WtiL

Reklamacye w nosić  należy na piśmie, za p o ś re ­
dnictwem  s ta ros tów  lub rezy d en tó w  po lsk ich  albo 
w p ro s t  do  sekcyi jabłonkow skie j,  w zg lędnie  Starowiej­

skiej, w zg lędn ie  Starowiejskiej.

P rzep isy  co do  pos tęp o w an ia  rek lam acy jnego  

b ę d ą  o g ło s z o n e  później.

L I S T Y .

Poznań, 28 maja.

Dnia 15 maja b. r. zawitała wycieczka p leb iscy ­
tow a  ze Spiszą i O raw y, z najpiękniejszych zaką tków  
Polski, opar tych  o w spaniałe  Tatry — w prastarą 
dzielnicę  wieikopoisKą, by złożyć ho łd  p ro ch o m  sw eg o  
p ie rw szego  króla, Bolesława C h ro b reg o ,  który z jed n o ­
czył z ie n rę  Spiską i O raw su ą  z Polską.

Miłych gości a zarazem  ko ch an y ch  rodaków , 
g o sz c z o n o  w pow iecie  śreazk im  a także w Poznaniu.

Po  n abożeńsiw ie  o d p raw io n em  w katedrze dla 
Spiszaków * O raw iaków  przem ów ił ks. b iskup  - n om i-  
nat Łukomski do poiskich g a z d ó w  serdecznie  i go rąco , 
udzielając im w imierou księdza prym asa, arcyb iskupa  
Daibora, b łogosław ieństw a. N ajrzew nie 'szą  jednak  
była chwila, gdy  W ojtek h a lc z y n  w imieniu 9wych 
rodaków  złożył w ieniec  na trum nie Bolesława C h r o ­
brego . k tó regc  p rochy  w złotej kaplicy p rzechow ały  
się. Ks. Jabłoński z Jabłonki p^zedsiawił zgrom adzo* 
nym w  n- der  p ięknych s łow ach cel wycieczki, p iękno  
i bogac tw o  miast polskich, zasługi p ie rw szego  k ró!a 
p o h k ie g o ,  który jakgdyby  szepta ł:  Tu. s nowie 
i w ychow ańcy  g ó r  jest dla W as  życie w Polsce, 
która Was przyjmie w m acierzyńską ociekę , Kiękii 
ze łzą w oku nasi górale  i wraz ze swym duszpa 
sterzem zanosili b łagalne  m odły  za O jczyznę, W olność  
i Z jednoczen ie .

N a s tę p n e g o  dnia przy dźwiękach wojskowe, 
muzyki o d p r o w a d z o n o  biaiy orszak  górali na o ; rzez 
kolejowy, skąd przy w zajem nem  „Niech żyje Polaka, 
N iech żyje Spisz i O raw a"!  uniósł ich pociąg  ku -o- 
dziunym  p o d n ó ż o m  Tatr... T. M,

Stara Wieś, ! czerwca

Dnia 13 maja odb y ł  się w M ahguw cach  a . e e  
zwołany przez C zechów . Przybył por. w ojsk  r e o jh .  ki 
czesko • słowackiej Rechulką, w o toczeniu  sz tabu  ag i­
ta to rów  z Niedzicy, Maciaszowiec, Wiec ten był Wj- 
rnedyą i n iesm aczne w rażenie  pozostawił. Przemawiali 

; agitatorzy i sami sobie  bili b raw o , sami się chwalili, 
a po tem  na zakończenie zaśpiewali „H ej h ło w ak y "v 
M ow y w ygłoszone p izez  nich były pełne kłamstw, 
jednakże ze s irony  polskiej nie m o ż n a  było sp roc to -  
wać, g d y ż  r ik o m u  nie pozwolili  p rzem ów ić . W śród  
agita torów rej w odził n ied aw n o  jeszcze „<:ac ty m?.- 
dz ia ron"  dzisiaj „zabity Czechofil" ,  nauczyciel z P o -  
doiińca  Słowik. O n p rzem aw iał przeciw  Polsce, rzu  • 
cił na nią sze reg  oszczerstw  i dlatego chcielibyśmy 

\ mu pośw ięcić  kilka słów, które p o w inny  go  p rz e k o ­
nać, jeże!' jest uczciwym człowiekiem, a nie przepła- 
conym  agitatorem czeskim.

Pow iedział  na wiecu w H aligow cach , że Poiska 
to  kraj nędzarzy  i że  d o  Polski nikt ze Spiszą nie 
przychodzi.
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— C h y b a  pan się myli Iud p»n n e był n igdy  
na ja rm arkach  w  N o w y m  Targu, Krościenku, czy n a ­
wet Starym Sączu, gdz ie  w każdy targ  m ożna  spotkać 
tłumy Spiszaków, udających  się tu za spraw unkam i ? 
C h y b a  pan nie widział, jak p rzea  w ojną  dziesiątki 
udawały  się na Kalwaryę, czy do  C zęs to ch o w y  ? A nie 
gdzieindziej jeno w Polsce ojciec pana  dorob ił  się 
wielkiego majątku na hand lu  w inem  a nie gdzieindziej 
jeno w Polsce, b o  w Szczawnicy i w Z akopanem  
istnieją d o  dziś dnia sklepy p o d  firmą „Andrzej Fa- 
bian Słowik". O n e  najdosadnie j p rzekonują ,  że to, co 
pan pow iedział w H aligow cach  jest n iepraw dą. N 'e  
kto mny, jeno  kocięta  z Haligow iec  mówiła, że p rz e d ­
tem  to d o b rz e  było, bo  m ożna  było każdej chwili iść 
do  Szczawn*c i kuoić nafty, soli, mąki a teraz to Czesi 
duszą  za grdykę. A przecież dziesiątki m łodzieży ze 
Spiszą kształciło się w Polsce, tutaj szukaii nauki 
i tutaj pracowali. P roszę  zapytać się w Ł apsach  Ni 
żnych i W yżm cn, w K re n o a c h a o h ,  we Frydm anie , 
w  Relowie, a w tedy  p rzekona  się pan o prawdziwości 
m oich  s łów , jeżeli pan nie jest człowiekiem  złej woli. 
Powiedział pan, że w  Polsce m ożna  kupić miotły, bo 
czeg<? inn eg o  Polska nie ma. W icnć, że pan nie był 
w  Polsce, że pan nie zna Polski i jej s tosunków  
i b ogac tw  a całą w iedzę  czerp ie  pan z oszczerczych  
n ęd zn y ch  b roszu rek  czeskich. Polska idzie na Spisz 
nie poto, aby r wyjeść Spiszakom  jedzenie  z m isek “, 
jak pan głos- a!e chce  b ro n ić  ludu Spiszą przed 
zachłannością  C zechów , poszła  na Spisz, bo ją wzy­
wał lud w r. 1918 i w ted y  w yjechał H alczyn z Len- 
daku  do Paryża, aby o krzywdzie  ludu sp isk iego  przed  
trybunałem  świata pow iedzieć , aby wnieść skargę 
przeciw  C zech o m .

Między innemi pow iedzia ł  pan, że Polacy przyjdą 
po  to o d e b ra ć  ludowi m ow ę, aby narzucić  swój o b rz ą ­
dek  i porządek . Kilka dni przed w iecem  byłem 
w  Trz^iank; w dniu, kiedy S łow acy zgotowali gorące  
przyje :ie przedstawicielowi państw a  po lsk iego  g e n e ­
rałowi Latiinkowi. W tedy  to radni miejscy błagali, 
abv Polacy wyrzucili u rzęd n ik ó w  czeskich, aby p o ło ­
żyli kres gwałtom. I w tedy to gen  Latinik powiedział, 
że Polacy w niczem niezmierną porządku dotychczaso - 
wego. Jak ludność chce się urządzić, tak sią sama 
urządzi, język ten sam zostanie tak w szkoie jak 
i kościele Wszystkie życzenia ludności bęoą uszano­
wane i wypełnione To też Słowacy raz w raz p r z e ­
rywali p rzem ów ien ie  oklaskam i i okrzykam i na cześć 
Poiski. Wołali „Sława Polsce", „Niech żyją nasi bracia 
Polacy", „N iech żyje S łow eńsko złączone z Po lską"!

Na zg ro m ad zen iu  w ojow ał pan nie argum entam i, 
ale płaskimi d o w c !pam  i n iepraw dą. Jedno  chciałbym  
podkreślić . W szyscy mówili po słow acku , a jedynie 
pan przem aw iał gw arą  góralską, tą prześliczną m ow ą, 
którą pisał sw e dzieła Rey, K ochanowski, w której 
wygłasza! sw e  n ie śm ie r te ln e  kazania ks Skarga, k tó ­
rego  „żywoty świętych* jeszcze dzisiaj spo tkać  m ożna

na strychach kościółków. W  tej samej gwarze pisze 
Tetmajer swe dzieła „Na Skalnym Podhalu*. K iedyś 
pan oczerniał Polskę w  mowie polskiej słuchałem  
z głębokim  bólem Każde słowo serce moje raniło, 
raczej mniejszy ból zadałby mi ktoś, gdyby rzuca* 
garściami kamieni. To było najsmutniejsze panie Słowik.

W

Przegląd tygodniowy*
G a z e ty  c z e s s ie  i n ie m ie c k ie  z n ie s ły c h a n ą  r a ­

d o śc ią  g ło s i ły  w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  o s t r a sz n e j  
k lęsce  w t j s k  p o lsk ic h  n a  fro n c ie  ro sy jsk im ,  o o d e ­
b ra n iu  K i jo w a  p rzez  bo lszew ików , b o m b a rd o w a n iu  
M iń sk a  i rew olucy i w W a rsz a w ie .  T y m c z a se m  ani 
c ien ia  p ra w d y  n ie m a  n a  ty c h  w y s t a n y c h  z pa lca  
b a jk a c h  i dz iś  te  s a m e  g a z e ty  z ża le m  p rz y z n a ją ,  
że te  wieści b y ły  n ie p ra w d z iw e .  C a ła  n a d z ie ja  C z e ­
ch ó w  i P ru » ak ó w  pobicia  w o jsk  p o lsk ic h  p o le g a ła  
n a  n ied aw n e j  o fen zy w ie  R o s y a n  n a  fronc ie  P ź w in y  
T a m  w  istocie  p rz e w a ż a ją c e  s iły  ro sy jsk ie  zep ch n ę ły  
ze  s ta n o w isk  dw ie  d y w izy e  p o lsk ie  i sp o w o d o w a ły  
cofnięcie się n a  p o łu d n ie  od  rzek i  D żw iny  o k i lk a ­
naśc ie  k i lo m e tró w  w stecz , j e d n a k  r y c h ło  z a s tą p i ły  
d ro g ę  n iep rzy jac ie lo w i reze rw y  i z a t r z y m a ły  z u p e łn ie  
da lsz e  p o su w a n ie  się R o s y a n ,  a obecnie  o d z y sk u ją  
u t r a c o n y  chw ilow o w j e d n y m  od c in k u  te re n .  N ow a 
b i tw a  rozw ija  się m ię d z y  D n ie p re m  a D n ie s t re m .  
D o ty ch czaso w e  a ta k i  b o lszew ików  o d p a r to  z p o w o ­
d zen iem ,

N a  Ś lą s k u  C ie sz y ń sk im  t rw a ją  bez  p rz e rw y  
czesk ie  g w a ł ty  i n a p a d y  n a  Po laków , w z a g łęb iu  
k a rw iń sk ie m  s t r e jk u ją  po lscy  g ó rn ic y  n a  z n a k  p r o ­
te s tu  p rzec iw  s t ro n n ic z y m  rz ą d o m  k o a l ic y jn e j  K o - 
m is y i :  g a z e to m  p o lsk im  n a rz u c o n o  cenzu rę .  P o s t ę ­
p o w an ie  p rz e d s taw ic ie l i  k o a l ic y jn y c h  w y w ołu je  p o ­
w szech n e  o b u rzen ie  w p o lsk ie m  sp o łeczeń s tw ie .  T a k  
sam o  na  r>p’szu  i O raw ie  w idz im y  faw o ry zo w an ie  
C zechów  n a  k a ż d y m  k ro k u .  P o d o b n e  g a l ty  u p ra ­
w ia ją  P ru s a c y  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u ,  podpa li l i  nr. wet 
lokal po lsk ie j  K om isy !  p le b isc y to w e j .

Do P anów , k tó rz y  by li  z a b ra n i  do n iew o li  w łosk ie j 
o d n o szę  się z p rośbą , jeże li  k tó ry  coś wie o m oim  
syn ie  Jędrzeju Moydzie, k tó ry  w s ty c z n iu  1919 r. 

by t je sz c z e  p r z y :
; i Genin  Zap ato ri 31 Bath, 2 4  Com p. 
Nr. 1278 Centuria  Prljianinrl, Zo n a  

di Girlju
j  i j a k o  jen iec  w o je n n y  p ra c o w a ł  p rzy  rzece  P iaw ie ,  
i a b y  m n ie  p o w iad o m ił  p o d  a d re se m  : Stanisław Moyda, 

Pudozerwono, poczta Czarny Dunajoc.
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Minister aprowizacji w Nowym TdiyU I ne Orawie.
Dnia 24 m aja  przybył do Nowego T argu  m inister a pro- \ 
wizneyi, p. Śliwiński, z urzędnikami m in is ters tw a pp. 
Rogiem, S toińskim i Pogorzelskim. Minister p rzyjm ow ał ! 
w starostw ie d e le g a c ję  W ydziału  R ady  pow iatow ej, j 
R ady  gminnej, Komitetu plebiscytowego, n ad to  odbył ! 
w sprawie potrzeb powiatu  konferenc ję  z tu te jszym  | 
re ferentem  aprow izacyjnym , dr. Bajborem . Z Nowego j 
T a rg u  u d a : s ę m in is ter  do Jab łonk i,  gdzie uczestnR ! 
czył w nabożeństw ie ,  poczem  przem ów ił serdecznie : 
do zgromadź • ucj przed kościołem  ludności,  wyrażając  j 
zapew nienie , źe Polska na  równi z ianerrri dzielnicami i 
zaopatrzy  Śnisz i Orawę w żywność tem  więcej, źe j 
spodziewa się tego roku dobrych zbioróxv. W rozm o- ! 
wa>.h z gazdam i jab łońsk im i w ypytywał sie minister
0 potrzeby ludności Z Jabłonki udano  się do Trzeiany, 
gdzie zebranej słowackiej Radzie  gm innej p rzed i taw ił  
m in is te r  położenie  żywnościowe Polski, o wiele lepsze 
niż ościennych kra jów  (zwłaszcza Czechów, którzy żyją 
tylko z n iem iłosiernych rekwizycyi n a  Słowaczyżnie).

Paskarze n i largaoh. M ieszkańcy Nowego Targu
1 całego pow ia tu  skarżą się na licznych paskarzy kra- 
kuwskmh, którzy nie licząc sie z groszem , nie żałują 
pieniędzy na przejazdy pospiesznemi pociągami w dnie 
targowe, po d b i ja ją  c e n y 'n a b i a ł u  i wywożą go poza 
powiat, a naw et poza g ran ice  państw a. Podczas osta­
tniego ja rm ark u  w Nowym Targu można było zauważyć 
na dworcu kolejowym  kilkanaście „pań* paskarek, 
k tó re  w •wyładowanych koszach wywoziły m nóstwo 
m asła  do Krakowa. T o  pow tarza  się w każdy  dzień 
targowy, paskarzom  uchodzi to bezkarnie, a niepaskarz  
musi się prc-ić o pozwolenie n a  wywóz i narażony 
jes t  na  konfiskatę tych drobnych  ilości jedzenia ,  które ! 
zakupił  dla własnego użytku!

Niepotrzebne dodatki w kiełbasie. W kiełbasie, 
zakupionej w sklepie p, B. Rajskiego w Nowym Targu  
znalazły się za drogie pieniądze niezwykłe dodatki 
w postaci rob.ikow. co obow iązują  się zaświadczyć 
poszkodowani nabywcy tow aru . — Odpowiednie 
czynniki powinny zająć się podobr.emi w yrobam i, 
upstrzonem i tak ruchiiw em i sm asołykam i, które  to ru ją  
drogę chorobom .

Egzamin dojrzałości w g im nazyum  w Nowym 
Targu odbył się pod przewodnictwem dyr. gim nazyum  
z Gródka Jagiellońskiego Kreinera. U znani do jrza łerai:  
E lau t  Jan, Hlibowiecki A leksander (z odznaczeniem ), 
C hodań  Jarosław , Caufteil Max, Okręglak W ojciech 
(z odznaczeniem), Pegzkowski W ładysław , Rajski Ma- 
ryan, Rajski W a d y s ła w ,  Sm olka  Mieczysław, S tachoń  
A ndrzej (z odznacz ), S tudentow icz  Maryan (z odznacz.), 
Urbański Kazimierz, Wielkiewicz Ludwik, D obrow olska

Zona, Galicowna Janina, R óżańska  Aniela, R óżańska  
W anda , Stysiówna Ew a (z odznaczeniem ), W ardza łów na  
Irena, W elle rów na  Emilia.

Odpowiedzi Redakcyl. Fr. Żeń w Dębnie. T rzeba 
zwrócić sic w sprawie wiejskiej b ib l io tek i  do T o  w. 
Szkzły Ludow ej w Nowym T argu  do przewodniczącego 
adw. Paw łow skiego ; Tow arzystw o udzieli chętn ie  p o ­
mocy i podejmie się za łożenia  czytelni.

Goście japońacy w ZaKopamir Przedstawicie 
Japonii w Międzynarodowej Komisyi Plebiscytowej 
w Cieszyeie, dr. J a ni a d a i zastępca  jego  w P o d k o ­
m is j i  sp isko-oraw skiej,  p. K u r i h a r a  bawili w nie­
dzielę dnia 30 Vi. m. w Z a k o p a n e m ;  przed południem  
zwiedzili m iastećzko i Dolinę Strążyską w to w a rz y ­
stwie dra  Diehla, popo łu d n iu  zaś by li  w Jaworzynie 
i przy Mo t ik iem  Oku w towarzystwie porucznika P a ­
wlikowskiego. —  Wieczorem profesor Jam ada  p o d e j­
m ow ał obiadem  w ym ienionych panów  i delegata w ło ­
skiego w Podkom isy  , h r . • Tornielliego.

Wezwanie do wszystkich Kółek rolniczych. W myśl 
nowego s ta tu tu  zobowiązane są Kołka rolnicze wpłacić 
fia rzecz Z arządu  głównego i Z a rządu  okręgowego T o ­
warzystwa rolniczego oprócz 1 „ części wkładek człon­
kowskich także po 10% od dochodów  ze sk lepów  lub 
innych przedsiębiorstw . W zam ian  za złożenie tych 
opiai, będą  Kółka zwolnione od opła t za lu s t ra c je ,  
a będą  pokryw ały  tylko koszta fu rm ańskie .  Spraw a ta  
bardzo  w ażna i od w ykonania  jej należytego zależne 
je s t  is tnienie i rozwoj organizacyi. Jesteśmy zależni 
nie od su b w en c j i ,  ale od w łasnych  sił.

W Łopusznej odby ła  się 24 m aja  z ab aw a  pod  
golem  niebem , połączona z tańcam i przy dźwiękach 
dwóch muzyk, k tórą  u ząclzono z inieyat} wy m ieszkań­
ców naszej wsi. Ściągnęło się moc ludzi z wszystkich 
okolicznych wiesek oraz z niedalek.ego Spiszą. Urzą- 

• d i  ono również wiec w s p r a n ie  plebiscytu, n a  k tó rym  
ji p rzem aw ia li : poseł Roj, ks. Rybczak, N ow otarżan in  
!; p, Babczak i Spiszak, Halczyn Wojciech.

Na Tow. opieki nad młodzież? złożyły dzieci 
szkolne w Nowem  Bystrem 70 Mk, za pośrednictw em  

! nauczycielki p. T u ta rów ne j.  Na ten sam cel, m łodzież 
| z p ryw atne j  zabawy fan tow ej, urządzonej w d o m u  
| p. H louszków ii; Nowym T argu  71 K. T a k  dzieci idą 
; z pom ocą b iedniejszym  swym rówieśnikom. — Godne 
1 pochw ały  !

Na Dar Narodowy dla Naczelnika Państwa, dzieci 
i szkolne z Rokicin 14 K, a to po 2 K : Marya N ożanka, 
i Franek  Miętus, W ładek  W ojdyła , Aniela  lLs«:owiec, 
i Ludwika Rubiś, po 1 K: Marya Zając, Ludwika Pałasz, 
i Stefa Smardz, Józefa Kościelniak. Na d a r  3 Maja d la  

T. S. L, dzieci szkolne z Rokic in  14 K za p o ś red n i­
ctwem nauczycielski.

Morderstwo. W Obidowej zastrzelili n ieznani spraw cy 
gospodarza  Huziora  A ndrzeja , niewątpliwie dla r a ­
bunku . Huzior, s łysząc skradających  się b an d y tó w  

| wyszedł z i z b y ; w tedy  z za w ęgła  ugadzilł  go n e r -
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dercy  kulą ka rab inow ą, jak  w ykazało  śledztwo, u c ię tą  
na końcu w rodza ju  pocisków „ d u m -d u m “ ; wskazują  
n a  to rozszarpana  przez s trza ł  ręka  ze z ła m a n ą  kością 
i płuca z rozbitem i żebram i.

Śmierć od pieruna. W  czasie piątkowej burzy  
zabił p io run  ch łopaka w Skrzypnem właśnie w chwili, 
kiedy z dzwonkiem  wyszedł prżed dom  dla  zażegny- 
wunia chm ur.

W  ten  sam  Rzień wpadł w  Szaflarach piorun 
do dom u Kamińskiego Jana, podczas nieobecności d o ­
m owych i spalił wszystkie d o kum en ta ,  kw ity  i t  d. 
Szczęśliwym przypadkiem  skończyło się tylko na  p o ­
żarze papierów , dom zaś wyszedł cało.

Czeskie gwałty w Trzcianie. Dnia 3U m aja  miał 
się odbyć wiec w Trzcianie  na  Orawie, zwołany z w ie­
dzą  i puzwolem em  czeskich w ładz przez Narodowy 
K om ite t w Jab ło n ce .  Na wiec przybyli działacze o raw ­
scy, oraz zw iedzający plebiscytowe obszary Orawy 
i Spiszą posłow ie Sejm u polskiego z Polskiej Partyi 
socya lno-dem okra tyczne j pp. Barliński, Czapiński i Nie­
działkowski. Z  okolicznych wsi przybyło sporo  lud 
uości góralskiej, chcącej wysłuchać przem ów tak swych 
rodaków , jak  i posłów  sejmowych. Do wiecu jednak  
nie przyszło. Czeska bojówka, u zb ro jo n a  w kije  i pałki, 
przyjęła przybywających Polaków wyzwiskami, pcczem 
rzuciła sie na  nich, chcąc rozpędzić zgromadzenie. P o ­
lacy byli zupełnie  bezbronn i,  gdyż wybrali sie na wiec, 
a nie na  ordynarną  b ija tyką , rych ło  jednak  przepędzili 
najem ników  czeskich. Byłyby się po tem  niewątpliwie 
zaczęły spokojne  obrady , ale nagle au tom obilam i z a ­
jechało  k ilkunastu  żandarm ów , k tórzy  z bagne tam i 
rzucili się na  górali. Z polskiej s trony nie chciano 
dopuścić do dalszych aw antu r ,  które  wobec wzburzenia  
zgromadzonych skończyłyby się s rom otnym  pogrom em  
żandarm ów  ; ustąp iono  więc spokojnie, a czechufilski 
slużny, N evyhosteny , ogłosił odwołanie  wiecu z p o ­
w odu zamieszek. W bójce poran iono  trzech górali 
o ra w s k ic h , jeden  o trzym ał pchnięcie  bagnetem , drugi 
nożem , trzeci g rubym  kijem. Naoczni świadkowie 
stwierdzili, że w śród  bojów ki byli poprzebieran i po 
cywilnemu żandarm i. Nadto w  Tw ardoszynie  p rzygo­
towali Czesi oddziały p iecho ty  i artyleryi. Pałkarzy 
ściągnęli zaś do Tizc iany  osobnemi ogłoszeniami 
w ,O ravsk ich  N o v in ach “ Nr, 5.

Cóż na to Podkom isya , tak skw ap liw ie  d o p a t ru ­
jąca  się w czeskich prowokacyach udzia łu  Polaków ? 
Podobno — wedle przedstaw ienia  przedstawiciela R ządu  
polskiego d la  spraw  spisko-orawskich — jes t  sk rę p o ­
w an a  b rak iem  kancelaryi, sił kanceleryjnych, maszyn 
do  pisania i t. d., wskutek czego nie inoźe Czechom 
w ydaw ać  poleceń i p izestróg. Dziwna rzecz! Znalazł 
się jed n ak  sposób wytknięcia Polakom  niezaw inionych 
przez nich napadów , na to m ias t  nie słyszeliśmy dotąd  
ó potępieniu  czeskich gwałtów i czeskiego lekceważenia 
wszelkich poleceń Podkomisyi, choć od szeregu tygodni 
pow ta rza ją  się one coraz jaskrawiej.

Szkoła rolnicza na Padbala- D n ia  26  m a j a  b  r.
o d by ło  s ie  w  sa l i  D o m u  L u d o w e g o  w  N o w y m  T a rg ię  
z e b ra n ie  ce lem  z re a l iz o w a n ia  d a w n y c h  planów* 
Z w ią z k u  in te l ig e n c y i  z P o d h a l a  za ło żen ia  szko ły  
ro ln iczo -h o d o w lan e j  w pow iecie  n o w o ta rsk im . Z e b ra ­
n iu  p rzew o d n iczy ł  p u se ł  Ś re d m a w s k i ,  z a s tę p c ą  by ł 
po se ł  B e d n a r c z y k ;  s e k re ta rz o w a l i  pp.: In g lo t  i S y -  
w ula ,  nau czy c ie le  z N . T a rg u .  R e fe ra ty  i s ze ro k a  
d y s k u s y a  n a d  t ą  s p r a w ą  w sk a z u je ,  j a k  p ie k ą c ą  sp ra w ą  
j e s t  z a ło ż e n ie  s z k o ły  ro ln icze j  n a  P o d h a lu .  O b ra d y  
toczy ły  się g łó w n ie  oko ło  tego , ja k i  ty p  s z k o ły  w y ­
brać . P raw ie  j e d n o m y ś ln e  by ło  zdan ie ,  że s zk o ła  h o ­
d o w la n o - ro ln ic z a  j e s t  ze w zg lędu  n a  s to su n k i  k l im a ­
ty c z n e  i c h a ra k te r  g le b y  d la  tu te js z e g o  p o w ia tu  n a j ­
odp o w ied n ie jsza .  Ze w zg lęd u  n a  to, że m a  to  być 
sz k o ia  z a k ła d a n a  i u t r z y m y w a n a  p rz y  w sp ó ln e j  p o ­
m o cy  p a ń s tw a  i p o w ia tu ,  p rz e w a ż a ły  z d an ia ,  że 
szko ły  w ogó le  p o w in n y  być  z a k ła d a n e  i u t r z y m y ­
w a n e  p rzez  p ań s tw o .

N iem a łe  t ru d n o ś c i  n a s t rę c z a  s p ra w a  g ru n tu ,  
k tó ry  m u s i  b y ć  w  j e d n y m  obsza rze  i to  w m in i ­
m a ln e j  ilości 60 m orgów . R o z p a t ry w a n o  różne  p ro ­
j e k ty  50 do w y b o ru  m iejsca ,  a o s ta teczn ie  sp raw ę  
tę  p o ru ezu n o  w y b ra n e j  o sobne j  k om isy i ,  złożonej 
z pp. U zn au sk ieg o ,  Z a c h e m sk ie g o ,  N ow akow sk iego ,  
S tasz la ,  R a js k ie g o ,  B e d n a rc z y k a ,  G ąs ien icy ,  C iko 
w sk iego  i P o to e z a k a .  K o m is y a  m a  sp raw ę  zała tw ić  
do 6 ty g o d n i .  P e w n e  zn iec ie rp liw ien ie  z pow o d u  
p rz e w le k a n ia  się  tej s p ra w y  w idać by ło  u r e p r e z e n ­
tan tó w  Z w iązku  pt d h a la n s k ie g o ,  a  wj ra z e m  tego  
b y ły  p rzem ó w ien ia  prof. Z a c h e m sk ie g o  i d.yr. S topk i .  
W  tern m ie jscu  d y s k u s y a  nie b y ła  pozb aw io n a  cech 
h u m o ry s ty c z n y c h ,  g d y  n a  propozycyę , by powołać 
w te j  t a k  w ażne j  s p ra w ie  fachow ców , po se ł  B ^ i n a r -  
czyk  prosił  o w y jaśn ien ie  j a k i c h  to  fachow ców  w y ­
m a g a  ta  sp ra w a  i co oni b ędą  r o b i l i : „dy  m y t a  
s y ć k a  sam i fachowcy**.

N a leży  je d n a k  p rzy p u szczać ,  że sp ra w a  t a  d o ­
czeka  się z a ła tw ie n ia  ju ż  w  n a jk ró ts z y m  czasie, 
g d y ż  r z ą d  p o s ta n o w ił  za łożen ie  szk o ły  i w staw ił  
w ty m  celu  do b u d ż e tu  m in is te r s tw a  ro ln ic tw a  1 m i­
l ion  m a re k .  N im  to  j e d n a k  n a s tą p i ,  u ch w a lo n o  n a  
w n io sek  dyr. G ąs ien icy  ju ż  te raz  ro zpocząć  k u r s y  
rolniczo- h o d o w la n e  d la  do ro s ły ch ,  a w ten  sposób  
p rz y g o to w a ć  lu d n o ść  tu te js z ą  i u sp o so b ić  j ą  życzliw ie 
d la  s z k o ły  ro ln iczej,  bo lu d  n a sz  n ie s te ty  nie r o z u ­
m ie  jeszczę  n a leżyc ie  zn a c z en ia  ośw ia ty ,  a te m  b a r ­
dziej ośw ia ty  ro ln iczej.  — Z  nasze j  s t ro n y  n a le ż y  
nad m ien ić ,  że  s z k o ła  p o w in n a  p o w stać  w N o w y m  
T a r g u  lu b  ba rdzo  b lisko  N. T a rg u ,  ze w zg lędu  n a  
je g o  p u n k t  ś ro d k o w y  n a  P o d h a lu ,  ze w zg lędu  n a  
b liskość  k o le i  i że w N. T a r g u  za ło żo n a  s z k o ła  L ą ­
dzie  n a p ra w d ę  i d la  s t a r s z y c h  często tu  p rzy jeżd ża ­
ją c y c h  w zo rem  racyo.nalnej g o s p o d a rk i  gó rsk ie j .  — 
W  ty m  te ż  d u c h u  w yp o w iad a l i  s ię  zw o len n icy  s z k o ły  
ro ln iczo  hodow lane j .
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PrżM iy t ł  drzewny Przy S towarzyszeniu Kupców 
Polskich we Warazawie, Szkolna 10 zaw iązane  zostało 

J a k o  autoaowicz.ua o rg a a iz a c y a : .K oło  kupców drze­
wnych i przemyałowoów leśnych*. Z adan iem  Kola jes t  
współdziałanie  rozwojowi polskiego hand lu  i przem y­
słu leśnego w kraju, reprezentow anie  tegoż przed 
w ładzam i polskiemi, inform ow anie o eksporcie, pośre ­
dnictwo w kupcach  i sprzedażach objektów leśnych, 
m aterya łów  drzewnych i t. p. Koło Kupców Drzewnych 
i Przemysłowców Leśnych nie wątpi, że nieliczne 
rzesze przemysłowców leśnych i kupców drzewnych 
poza obrebem  stolicy, nieom ieszkają  zapisać sie na  
cz łonków Koła, aby d ro g a  tą ześrodkować w polskiej 
placówce taić w ażną  dla Polski dziedziną handlu .

Kcmunikat. Przy Komisyi Polityki Osadniczej 
Związku Zawodowego Rolników i Leśników z wyż- 
szem wykształceniem powstało B iuro  porad dla o sa ­
dników. Biuro to ma na celu udzielanie infurmacyi 
i porad  dla kolonistów, chcących nabyć ziemie na 
kresach wschodnich. Mieści sie ono w Warszawie, 
Aleje Jerozolimskie 67 tn 10 otw arte  od godz. 9 1/* do 
12-tej w południe. Biuro udziela in fo rm acji  zg łasza­
jącym sią in te re san to m  w m iejscu badź  też listownie, 
w tym  w ypadku  na odpowiedź należy przesłać markę 
50 fenigowa.

Szynk bez koncesyi. Jak sie dow iadujem y, zw ró ­
ciło sią paru  now otarskich  obywateli do S tarostw a 
z zapytaniem , na  jakiej podstawie szynkuje napojami 
alkohuliczuemi re s ta u ra c ja  H and lerów , skoro koncesyi 
n a  sprzedaż ich me posiada. Obywatele ci zam ierzają  
rów nież  zwrócić sie do posła p. Rajskiego z prośbą 
o wezwanie władz do zbadan ia  tej sprawy.

Połączenie automobilowe miedzy Zakopanem 
a Morskiem Okiem zaprow adzono  już  od pa ru  tygodni 

- Bilet jazdy tam  i z pow rotem  kosztu je  120 Mk.
Pomiary polna. G eometra ewidencyi ka ta s tru  p o ­

datkowego w Nowym Targu, dokonu je  pom iarów  
w czerw cu: w Krauszowie 4, w Zaskalu  7, Kurowie 9, 
W aksm undzie  12, Białce 21, Leśnicy 24, w lipcu: 
w Bańskiej 5, Sarzyonem 9. Pom iary  dokonu je  tylko 
n a  tych  gruntach , k tórych właściciele zgłosili podziały 
w ^zasie od 15 kwietnia 1919 do 15 kwietnia 1920. 
Po tym te rm in ie  zgłoszone podzieły nie b?dą  teraz 
uw zględniane.

Na dar narodowy dla Naczelnika Państwa złożyła 1 
S z c z e rb in k a  H elena  trzecią ra tą  dochodu z biblioteki 
dla  dzieci szkolnych 100 Mk.

Dar Narodowy dla J. Piłsudskiego. —  2 gi Walny 
Z jazd. W sobotą  d n ia  5 czerwca o godz. 8 rnej wie* 
czorem zebranie towarzyskie w lokalu k lubu a r tystów  
.P o lo n ia "  (Aleje Jerozolimskie Nr. 53, I p ią t/o .  obok 
ho te lu  .P o lo n ia") .  W niedzielą 6 czerwca o godzinie 
10-tej rano w R a tu szu  (sala Dekerta) p lenarne  posie­
dzenie. KotnHety p row incyonalne  i dzielnicowe, prosi 
Z arząd  główny o w ysłań ie  delegatów.

ZtwijMtomlMlIa. Starostw o pow iatow e w N owym  
T argu  reskryptem  z a m a  28 m aja  1920 L. 11039/7 
us tanow iło  Jakuba  Józefa Stillera, zamieszkałego 
w Nowym T a rg u 'p ro w a d z ą c y m  izraetickie ksiągi me-  
trykalne  na  okrąg Nowy Targ , zaś jego zastępcą H e r ­
m ana  Pres3era, nauczyciela re ligu  mojżeszowej w No*

1 wyra Targu.
Zniesienie uig dla esób prywatnycn na kolejach. 

Z chwilą w prow adzenia  nowych cen biletów na  k o l e ­
jach  t. j. od 1 czerwca, zniesiono wszelkie do  tych ez :-  

; sowe zniżki a. p. dla dzieci jadących do kolonii 
leczniczych i wakacyjnych, nauczycieli, zakonników 
i zakonnic, tudzież d la  innych osób, które d o tą d  ko­
rzystały z ulg z pow odu u b ó . tw a  Iud niezamożnosci. 
W obec tego wszelkie podania  o zniżki, wnoszone do 
dyrekcyi kolejowych, są bezcelowe. N atom iast dla 

1 uczniów szkół publicznych przowiduje nowa taryfa 
5U% zniżki na podstawie zaświadczeń bezpośredniej 
władzy szkolnej.

0 pogodzie. Na czerwiec m am y przysłowie: Na 
świątegu Wita — zboże zakwita, po świątyni Wicie — 
połowa z ia r n a 'w  życie. P. Rutkow ski Jan z Nowego 
Targu nadsyła  nam  uwagi o mrozach m ajow ych 
w  dniach 11 i 12, k tó re  zaszkodziły wczesnym z ie ­
mniakom, kapuście i b u ra k o m ;  pow ołu jąc  sie na swoje 
obliczenia z grudnia  ub ieg łego  roku, d rukow ana  
w naszej gazecie, przypom ina, że były w nich w ska­
zówki o tych przym rozkach i spełniły sie. Obecnie 
należy sie obawiać, aby w połowie czerwca nie było
mrozów.

Czeskie nadużycia. A resztow anego  bez podstaw y 
w Jabłonce i wiezionego w Trzcianie Dra Kazimierza 
Dobrowolskiego z Krakowa, wywieźli Czesi wbrew 
poleceniom Podkomisyi alianckiej do wiezienia w R u -  
żomberku. W ubiegłym  dopiero tygodn iu  uwolniono 
go na wskutek żabiego.; z polskiej s trony .

Ks. Gryglak Michał z Ł aps  W yżnich na  Spiszu, 
znany narodow y  działacz, zachorow ał na  tyfu3 p la ­
misty. Obecnie m ną* już kryzys i chory pow raca  do 
zdrowia.

Wypadek automobilowa. W Jabłonce n a  O raw ie 
przejechał au to m ;!) ’] koalicyjny kobietą, k tóra  p o n io ­
sła śm ierć  n;\ m iejscu.

Przeniesienia. Naczelnik stacyi kolejowej w Z a­
kopanem, p. Brzeczka, opuszcza nasze uzdrow i-ko , 
przeniesiony do Tarnobrzega. Odbyło sie pożegnanie, 
urządzone przez funkeyonaryuszy kolejowych. Z pra­
wdziwym żalem żegnamy i my p.. Brzeczką, k tó ry  
podczas kilkuletniego pobytu  w Z akopanem  okazyw ał 
zawsze bardzo dużo życzliwości d la  Spraw letniska 
i jego s ta łych lub chwilowych mieszkańców, odznacza­
jąc  sie w swem urzędowaniu  w trudnych  i n iekonie­
cznie miłych stosunkach , uprzejm ością , tak tem  i spo­
kojem

Pobór wojskowy roczników 1895— 1902 odbądzie
sią w czerwcu.
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Do pszczelarzy powiatu nowotarskiego. D nia  17 m aja  
b. r. zaw iązano w Now ym  T arg u  pow iatow e T o w arzy ­
stwo pszczelarskie. W ydział T ow arzystw a  tw orzą  pp.: 
Roszek W ładysław, jaao  pi zew o an iczący ; Marcinów 
Jan, zastępca; P a t ia  Jan, se k re ta rz ;  Syw ula  Jan , skarb ­
n ik ,  p o n a d to  ks. Jary  Kazimierz i f-j bu rt  A ntoni, jako  
członkowie. Do Komisyi rewizyjnej w ybrano  p p . ; Bu­
r s a  Jana  z R aby  wyżnej i p. W iniarskiego L eopo lda  

ze  Zakopanego. Delegatami do Związku w ybrano  ks. 
Jarego Kazimierza i M arcinowa Jana. W kładkę  roczną 
od członka uchw alono na  12 Mk. Calem T o w arzy s tw a  
je s t  zg rupow anie  wszystkicn pszczelarzy w powiecie, 
ogólne uśw iadom ienie  ich o ważności tej gałęzi gospo­
d a rs tw a  krajow ego dania  im m ora lne j  i m ateryalnej 
pom ocy w sp row adzen iu  tego gospodarstw a n a  wła­
ściwe tory , gdyż  tylko p raca  należycie zorganizowana, 
roku je  t rw a łą  korzyść.

Zbytecznem je s t  dziś uzasadniać  po trzebę  organi 
zow ania  ludzi, bo każdy wie, że czego dokona  k i’ku- 
dziesięciu lndzi, związanych wspólnym  interesem , temu 
jednostka  nie da rady.

Na podstaw ie  kom unikatu  Małopolskiego T o w a ­
rzystw a rolniczego poda jem y, że cukier dla pszczół 
będzie przydzielony dla  pszczelarzy przez T ow arzystw o  
ro ln icze  okręgowe, względnie przez powiatowe T o w a ­
rzystwo pszczelarskie, w zamian za odsprzedaż  pewnej 
ilości m iodu  lub wosku. Posiadacze 1 do 5 pni są 
zwolnieni od tego obowiązku. Posiadacz? większych 
ilości pni będą  obowiązani odsprzedać  od każdych p ię ­
ciu pni po 1 kilogramie m iodu lu b  wosku. Pierwszym 
jednak  'warunkiem o trzym ania  cukru dla pszczół, je s t  
na leżenie  do pow iatow ego Tow arzystw a .

A pelu jem y więc do wszystkich posiadaczy pszczół, 
by najrychle j zgłosili swe przys tąp ien ie  do p o r i a -  
tow ego T ow arzystw a  pszczelarskiego, a przy sposob j 
ności zgłoszenia, ny podali ilość posiadanych  pni. — ' 
Nie należący do o rg an izac j i ,  będą  przy przydziale cu­
kru pominięci. —■ Listy należy ad re so w a ć :  W P a n  Jan 
P atia ,  Now y Targ. —  Zgłoszenia przystąp ien ia  do To­
w arzystw a m ożna  dokonać w biurze T ow arzystw a roi- ! 
niczego okręgowego u k ierow nika  tegoż p. Jana Sywuli 
w  lokalu .P o d h a la* .

Z Jaworzyny spiskiej. Czesi zakazali w ubiegłym 
tygodn iu  świecić w dom ach  po 8-mej god-in ie  w ie­
czorem, po 9-tej zaś nie wolno było n ikom u wycho­
dzić na ulicę. Miłe rządy, n iem a co mówić !

Z Suchej Góry donoszą, że czeska straż graniczna 
ubiegłego tygodnia  w najb ru ta ln ie jszy  sposób  rewido- 
dow ała  podróżnych, jadących  do Polski.

Utworzonle Delegatów okręgowych i powiatowych 
Głównego Urzędu ziemskiego byłej Gaiicyl. N a  mocy 
rozporządzeni?  Rady  m inis lrów  (Dz. ust. Rz. P. z dn ia  
19 m aja 1 120 Nr. 39) pow ołano  z dn iem  1 m aia  b. r. 
trzy  okręgowe Delegatury, m ianow icie :  w K razo w ie '  
(Krzysztofory) w Przem yślu  i we Lwowie (gmach sej- 
i r  wy). Nadto u s tanow iono  delegató.y pow iatow ych dla

poszczególnych powiatów. W okręgu kri.kowskii)j ubjęlj 
ju z  u rzęd o w an ie  od 1 m aja  b. r. względnie obejmą 
w Białej S tan is ław  Bełcikowski n a  pow ia t bialski 
i ośw ięc im sk i; w Bochni B ronis ław  Gródecki na po­
wiat bocheński i b rz e sk i ; w Limanowej Eustachy Si- 
tow ski na p o w ia t  limanowski i n o w o ta r s k i ; w Nowyin 
Sączu — Wojciech K ochm ański na pow iat nowosądecki 
i grybow&ki; w Jaśle — Jan W anic  na pow ia t jasielski, 
gorlicki i k rośn ieńsk i;  w Mielcu —  Józef Sado n a  p o ­
wiat kielecki i ro p czy ck i ; w Krakowie — Stanisław 
Sokalski n a  powiat krakowski, podgórski, wielicki 
i chrzanowski; w Żywcu —  d r  S tan is ław  Szymusik na  
pow iat żywiecki.

Aż do chwili wydania  u s ta w y  o organizacyi Urzę­
dów ziemskich bedą pełnili ci delegaci obowiązki ko­
misarzy ziemskich, w szczególności b ęd ą  w ydawali z a ­
świadczenia dla kolonistów na zniżki kolejowe, kon­
tro low ali  pryw atną  parcelacyę oraz przygotowywali 
m ateryał do przeprow adzenia  przebudowy ustro ju  ro l­
nego na podstawie m ających  się wydać U3taw se jm o ­
wych. Ludność więc danych  pow iatów  we wszystkich 
tych spraw ach  i tym p o d o b n y  n winna się zwracać do 
miejscowych delegatów .

W E S O Ł Y  K Ą C IK . •iI
Szła kobiecina z O cho in icy  z w.elkiem workiem

! na plecach, stękając z utrudzenia. W tem nadjechał 
gazda i litując s;ę nad nią, zatrzymał konie i m ó w i :

| — A siadajcież >óbie na w ó z , bo  nie dojdziecie
| do  chałupy.
| Siadła k o b ;eta dziękując, ale w orek  trzyma na
j p lecach ;  pyta się jej w i"c g azda :  —  czem uż nie 
I zdejmiecie w orka ?
i — E, — mówi ona na to —  nie dość  mnie

li wieziecie, jeszczebyście i w orek  wieźu? Chciałabym 
przecie, żeby koniom  lżej było .. 

i W mek.

N A D E S Ł A N E .

FABRYKA I GłÓWNY S (ŁAD DLA SPISZĄ I ORAWY
„P o d  Sosn<t“  ar Jo b fo n o o .

Dla Śląska Cieszyńskiego 1 Górnego: „Pharma“, Kraków, Długa 5
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Za ten dział rad aacya  nla b łarza odpow iedzia lności.

DOM
TOWAROWY

W 31 O W Y T A R G U
przy ulicy Kościelnej N r 11.

poleca wszelkie towary bła 
watne — płócienne —  zefiry 
i p rzybory  krawieckie, to ­
wary galanteryjne, n o ry m ­
berskie i piśmienne. : : :

Sprzedaż hurtowna. Sprzedaż hurtowna.

Ważne P. T. Rolnicy!
Z p o w o d u  trudności p rzew ozow ych  oraz braku w agonów

naj wyższy c z a s  zamawiać obecnie
pod zas iew y w io sen n e  i jes ienne z braKU innych na­

w o z ó w ,  by takowe na czasie otrzymać

k a i n i t  — s o l e  p o t a s o w e
w ysoko procem ow e.

O l p s  n a w o a t o w y
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod  wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza tylko 

ca łow agonow e  posyłki każdego  gatunku.

Materyały budowlane :
wapno, cement, gips murarski i s/tukaterski 
d a c h ó w k ę  a s b e s t o w a  „ A s b i i "  i t. p.

wszystko tyiko w ładunkach  ca łow agonow ych ,

Koniczynę czerwoną i tymotę
Inne nasiona częściow o z szybką dostaw ą poleca  firma i =

J A N  U O D U C H
H urtow na sp rzedaż  oraz skład nasion i n aw ozów  sztucz.

Z Y W I B C ,  R Y N E K  2 2 .
o b o l e  l c o ó o l o l  Yła n i  e g o  .

SWIERZBA - PARCHY
i inne  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u n ie  się  s p e c y a ln ą  

m a ś c i ą  i m y d ł e m ,
k tó re  bez  z a p a c h u  i n ie  p la m ią  b ielizny , 
a  po je d n o ra z o w e m  użv e iu  zu p e łn ie  w yleczy .

D os tać  m o żn a  ty lk o :  
w Poroninie w aptece pod „Szarotką

KINO ,,TATRY“ W NOWY U TARGI

W niedzielę dnia 6 czerwca 1920.
2 przedstawienia  2 przedstawienia

M  r. W n . . .
s e n s a c y jn y  d ra m e t cnińsici w 5  an tac h .

Polow anie na mucliy î -sa «• i akcie;.

Ludwik Kulach z Ludźmierza -
zawiadamia, że skradziono mu do k u m en t  odroczen ia  

służby wojskowej.

ABELE DO PRZELICZANA
koron na marki i marek na korony

~ą do  naby ia po  cenie 2 Mk, — —  — 
z przesyłką pocz tow ą o 50 fen. więcej — 
w drukarni I. Borka w Nowym Targu.

KASZFX-CHRYPKĘ 
I choroby piersiowe |
9 u su w a  sk u te c z n ie  9
S y r u j )  ba lsam iczno -z io fow y Ora Seeburgera

Tren ry li.  „Cogncc". Wina. — „Sapomenthol Matuli" 
eayny środek przeciw bolom nerwowym i reumatyzmie.

Ekspeiler. -  W ó dk a  francuska z m enthoiem . — Papier 
„Vlinsi“ . — Papier  gorczyczany . — Plastry ang ie lsk ie  
dziurkow ane. —  Balsam kapucyński. — Świeże środki 
lecznicze krajowe i zagraniczne. —  O patrunki.  P rz y ­
rządy g u m o w e  — O packi ruptijrowe. — W ata czy­
sta. —  Term om etry . — H egary  k o m ple tne  — M ydła 
toaletowe, perfumy, pudry. — Krem na twarz. —  Sp- 
rytus do palenia — Proszek  dla bydła. — W ody  

mineralne po leca po  cenach  p rzystępnych

apteka p o d  „Sza ro tką " w Poroninie. ,*• 
pod zarządem Mgr. farm. Jana Hrabara.
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Z w ią zek  ek o n o m io m  K ółek rolniczych
we Lwowie:

Stowarzyszenie zarejestrowane z ogranicz; ną poręką.

o b e c n ie  :

Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własny)

dostarcza hurtownie:
1. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze 

II W ęgiei, koks, wapno, cement materyaiy 
budow lane.

III. Artykuły spożywcze i domowego użytku w szel­
kie towary galanteryjne;

IV, Naftę i -smary.

KURSA PRAWNICZE

„IUS“
Kraków, Rynek gł. L. 22.

zreorganizowane, przystosowano 
do ostatnich zm ian.:: Dia prowin- 
cyi i wojskowych system pisemny. 
Lekcye zbiorowe i indywidualne.

SPRZEDAJE i KUPUJE j
łzeęno<J?one ubrania cyw ilne , uniform y pp. u rzę - j 

haików : oficerów, oraz skład maszyn do szycia mr j 

józef Papier w Nowym Targu ul. Sobieskiego, j

t fa in e  d la  sklfcpów  
w ie jsk ich  1

A ttam enl, B ib u łk i do papierosów , 
Cukierki, C zeru iJ lo , D .ożdze, ĘseMryą 

octow ą. Farby do m ateryj i do 
korzuehów , R óżne farby do m alowa­
nia  i do w apna. F igi, H erbatę, Kawę 

paloną. Mydła, M ydełka, Oliwę 
do m aszyn, Orzechy, Pastę, P ieprz, 
S od ę, Ś liw k i. ś le d z ie . T utki, Świeco  

—  — k oście ln e  i t. p, —  —

Adam ZapMowsii
Nowy Targ, Rynów 13.

Subskrybujcie polską 
Pożyczkę Państwową!

5PÓŁKf! HANDLOWA W ZAKOPANEM
TELEFON N r. 3

Sto w. t r r e js i ic .  i O) r jiorętrą.
V E L h F t \I N r. j .

SKLEP CENTRALNY W DOMU/ „BAZAR POLSKI UL. KRUPÓWKI
trzy  Fil ie : ulica k o ś c i e l i s k a , ciiraa; c ó w k i  i k r u p a w k i

:l e k t r y c z n a  p a l a r n ia  ka w y FABRYKA WCDY i O O Ł W E J

POLfcA , ,

towary kolonii ine, cukry i delikatesy — stare wina kuiaoyjk t.  wódki i touiafci — konserwy 
wszelkie artykuiy spożywcze na wycieczki — galsntaryo, rsskby, mydlą, i perfumy. Najwięksi 
sklaa przyDorow i u b r a ń  do turystyki, ceny podług fcatslogd'*’ wiedeńsiuoh. S osze i nrzyfccr* 
do ’-odrńży — W i e l k i  w y b ó r  s s s k ł a ,  p o r o l ! » n y i r  a e z y ń k u a b  e n  n y :  h

H U 8 T 0 W N E  S K Ł A D Y  W I N .

G Ł O W N A  P E P P S Z E N T A C Y A O S  O O IiJ IB  i T E N  C Z Y N  K U

Redaktor odpowiedzialny; Zborowski Juliusz Drukarnia i. Bark* w Nowym Targu


